
WYDANIE PORANNE CENA 4 hal.

GŁOS NARODU
Dziennik polityczny, założony w r. 1893 przez Józefa Rogosza.

R e d a k t o r  n a c z e l n y :  Dr.  A n t o n i  B e a u p r i

•GŁOS NARODU ‘ 
wychodzi dwa razy dzien­
nie, o godz. 9-tej rano i o 
godz. 6-tej wlecz. W nie­
dzielę i święta uroczyste 

raz na dzień, rano.

PRENUME RATAwynosi 
W Krakowie: miesięcznie 
kor. 2, kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe zanosze­
nie do domu dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie nie-
mieckiem: kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura- 

zową wysyłkę dziennie DOPŁACA SIĘ 50 hal. miesięcznie Zmiana adresu: 40 hal.

Osobna prenumerata na 
wydanie poranne wynosi 
miesięcznie w miejscu 
z odnoszeniem do domu 

1 koronę.

Numer poranny 4 h., wie­
czorny 10 h. Listy pienię­
żne i przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji > Głosu 
Narodu* — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamacje

nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej.—E ękopisów redakcja nie zwraca. 
Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tel. »Głos Narodu* Kraków. Telefon Nr. 190

Ogłoszenia (inseraty) przyjm uje upoważniony przedsiębiorca togo działu p. WlodziMien: S trycharski w biurze hiseraiowem „oZosu Narodu*1, róg św. Krzyża i Mikołajski*
. 7. Od miejsca wiersza diobnom pismem (pettfe) za pierwszy raz 16 halerz za saźdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 ha e:zy od wiersza za każdy raz. — Śluby 
ifikroiogi i-d. 80 hal Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie ćv Sokołowski, pasaż Hausmauna. w Wiednia hŁaa»e'w-em <fc Yo^ier, (także w Ham burgu, Frankfuroh 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) AL Opeiik, R. Mossło, N. Dukes, H. Sckalek, u Paryżu C. Adam, rue de Yarenne 38.

Nr. 2 8 9 Kr@ków, P o n ied zia łek  d i .u a  f6 P a ź d z iern ik a  iSQ5 r. R ok XIII.

Z  R o s y i
Rada państwa wobec Dumy.

Petersburg 16 października. (P. a. t.) Rada 
państwa wstrzymała na rozkaz cara znaczną 
część swej ustawodawczej działalności i odesłała 
przedłożone jej projekty ustaw do odnośnych 
ministerstw, celem wniesienia ich w Dumie pań­
stwowej.

Pogrzeb ks. Trubeckiego.
Petersburg. Zwłoki ks. Trubeckiego zostały 

wczoraj przy wielkim udziale publiczności, 
zwłaszcza studentów i robotników, przewiezione 
na dworzec moskiewski, skąd osobnym pocią­
giem będą przewiezione do Moskwy. Wśród 
wielu wieńców znajduje się także wieniec od 
cara

Mobilizacja na Kaukazie.
Petersburg 16 października. (P. a. t.) Rozpo­

częta już mobilizacja rezerwistów w okręgu 
wojskowym kaukazkim odnosi się w myśl ogło­
szonego wczoraj ukazu carskiego do okręgów 
Kubań i Terek, oraz do gubernji tauropolskiej, 
a spowodowała ją obecna sytuacja na Kau­
kazie.

Tajna drukarnia.
Witebsk. (P. aj. t.) Odkryto tu tajną drukarnię 

i skład zakazanych pism z pieczątką komitetu 
socjalno rewolucyjnego. 30 osób uwięziono.

Strejki drukarzy.
Petersburg 16 października. (Tel. wł.). Dziś 

wieczór ma się odbyć zgromadz nie tutejszych 
drukarzy celem naradzenia się, czy przyłączyć 
się do strejku drukarskiego w  Moskwie. Na­
strój wśród zecerów petersburskich jest prze- 
ciwstrejkowy, aczkolwiek solidaryzują się oni 
z zadaniami zecerów moskiewskich.

Ratyfikacja traktatu pokojowego.
Petersburg. (P. a. tel.) Wczoraj o 3 popoł. 

zawiadomił amerykański ambasador oficjalnie 
ministrów spraw zagr. o ratyfikacji traktatu po 
kojowego przez mikada. Równocześnie miał franc. 
poBeł w Tokio zawiadomić rząd japoński o pod 
piBaniu traktatu przez cara.

K R O M K A .
Z klubu słowiańskiego. Na niedzielnem zebra­

niu klubu, prof. Marjan Zdziechowski refero 
wał o przebiegu zebrania »ziemców« w Mo­
skwie. Bolo to pierwsze autentyczne i dokła­
dne przedstawienie obrad tego poważnego kon 
gresu, który jak wiadomo uchwalił autonomję 
dla Polski kongresowej. Z opowiadania prof. 
Zdziechowskiego, który był obecnym na wszyst 
kich posiedzeniach zjazdu, — dowiedzieliśmy się 
wielu szczegółów rzucających ciekawe światło 
na obecny nastrój umysłów rosyjskiej inteligen­
cji. Na kongresie panowała wprawdzie zupełna 
zgoda i uchwały zapadały prawie jednomyśl­
nie, można było jednak wyraźnie odczuć star 
cie dwóch grup i centralistów z federalistami; 
ci OBtatni mieli ogromną większość, mimo to 
licząc się z opozycją, sprawę autonomji opu­
ścili z odezwy wydanej do narodu. Wobec Po­
laków wszyscy uczestnicy zachowali się bar­
dzo sympatycznie, a nawet — centraliści nie 
wahali się przyznawać Polakom narodowego 
równouprawnienia. Obawę wobec zasady fede

racyjnej, uzasadniano możliwością separatysty 
cznych tendencyj, wśród innych ludów, zwła 
szcza na Rusi: na Kaukazie. Jakkolwiek 
członków kongresu zaliczyćby należało właści­
wie do konserwatystów, uchwała co do konie 
czności powszechnego głosowania zapadła je­
dnomyślnie, i reformę wyborczą uznano nawet 
za pierwsze zadanie przyszłej Dumy.

JaBny, barwny i pod każdym względem in* 
tereBujący wykład prof. Zdziechowskiego, z y ­
skał huczne oklaski licznie zebranych słu­
chaczów.

W dyskusji, która głównie toczyła się oko 
ło politycznej strony uchwał zjazdu, zabierali 
glos r. dr Sokołowski, poseł Wielowieyski, dr 
Beauprć, dr Lepki i p. Lutomski.

Obraz Kossaka w dzienniku japońskim. Jeden 
z przyjaciół naszego pisma w  Krakowie, otrzy­
mujący stale wielki dziennik japoński Asahi Shim 
hm , wychodzący w Osace, przysłał nam sier 
pniowy numer tegoż piBma, zamieszczający re­
produkcję znanego i popularnego w całej Pol­
sce obrazu Kossaka: »Wspomnienia z lat dzie­
cinnych*. Reprodukcja tego obrazu w piśmie ja- 
pońskiem wyszła w dużych rozmiarach, wyko­
nana jasno i czysto, a obok niej zamieszczono 
obszerniejszy opis — naturalnie w języku ja­
pońskim.

Zgromadzeniu socjalistycznemu w Ujeżdżalni 
p. Targowskiego przewodniczył w niedzielę tow. 
Englisch, — a referowali o powszechnem gło­
sowaniu do parlamentu i do Sejmu poseł Da­
szyński i tow. Fr. Sułczewski. Słuchacze skła­
dali się w części z robotników i wyrostków — 
a w części z osób ciekawych. Żydów i żydó­
wek jak zawsze i tym razem było Bporo. — 
Uchwalono zwykłą szablonową ezolucję.

Po zgromadzeniu, utartym zwyczajem urzą­
dzono demonstracyjny pochód. Demonstranci 
usiłowali z czerwonym sztandarem wejść na 
Rynek — ale przeszkodziła temu na razie po­
licja zaraz w ulicy Rajskiej i podwójnym kor 
donem zamknęła ulicę Karmelicką zniewalając 
tłumy do przejścia ulicą Garbarską. Wówczas 
niektórzy uczestnicy po chwili zaczęli wyrywać 
kamienie szosowe i ciskać na policjantów, przy- 
czem trafiano także i w publiczność. Policjanci 
rzucili się na ciskających, chcąc ich areszto­
wać, przyczem przerwał się kordon. Wobec 
tego zamkniętp ulicę Szewską od strony plant 
i ulicę Szczepańską od strony placu Szczepań­
skiego i Rynku. Mimo to mniejsze grupy de­
monstrantów zdołały przedrzeć się na Rynek 
aż • o pomnika Mickiewicza, na stopniach któ­
rego stanął p. Daszyński gotujący Bię do mo­
wy. Atoli policjanci oczyszcza iąc pomnik z pu­
bliczności, usunęli i posła piątej kurji, co go 
mocno oburzyło.

W kwadrans po tern zjawił Bię p. Daszyń­
ski powtórnie na pomniku, wołając już tym ra­
zem: »Towarzysze, proszę się rozejść. Demon­
stracja skończona!« Mimo to tłum wyrostków 
i żydziaków długo jeBzcze hałasował po Rynku. 
Podczas ekscesów za rzucanie kamieniami i 
stawianie oporu policji aresztowano 10 osób, 
których zaprowadzono do aresztów policyjnych.

Cała demonstracja miała charakter mało po 
ważny i nie wybiegała po za znany i utarty 
szablon. Ustaćby jednak powinien wreszcie zw y­
czaj, nadużywania osoby i pomnika wielkiego 
poety, dla takich ulicznych awantur.

Policja aresztowała w Krakowie 19 letniego 
Hawryłę Hawryłowa — z Pobrzegu pow.Stryj-

skiego, który w  Tarnopolu skradł p. Józefie Po- 
horeckiej 80 koron w banknotach Hawryło czyli 
Gabrjel posiada świadectwa z ukończonej szko­
ły rzeźbiarstwa w Zakopanem i polecenie przy­
jęcia do Politechniki w Wiedniu. Jak się poka­
zuje, świadectwa te są sfałszowane jak i po­
twierdzenia burmistrza Nowego Sącza i urzędu 
probostwa, bo aresztowany nigdy w żadnej 
szkole rzeźbiarskiej nie był.

Nekrologj a.
Józef Z a g ó r s k i  naczelnik miejskiej straży 

pożarnej w Przemyślu były brandmistrz m. str. 
pożarnej w Krakowie zmarł w Przemyślu w  
niedzielę dnia 15 b. m.

Z TEATRU.
Bagienko, sztuka w 3 aktach Gorczyńskiego.

Miody student, który jes t także bardzo o- 
bi^cnjarym  m alarzem , poznał i pokochał He­
lem; W ojniczkównę, córkę utalentow anego nie­
gdyś muzyka, który jednak  przez nałóg pijań­
stwa i ro d 'in n e  nieszczęścia, stacza się aż do 
najgorszych mętów ulicznych. Jego córka na­
leży również do »bagienka« społecznego i jes t 
znaną i poszukiw aną pięknością warszawskiego 
półświatka. Ale Stefan chce ją  podnieść, uszla­
chetnić, zrehabilitow ać, bo wierzy, że Helena 
ma w gruncie rzeczy charak te r szlachetny, a 
tylko niezależne od niej okoliczności popchnę­
ły ją  do hańby ; — oświadcza się zatem  ojcu 
Heleny o jej rękę i pragnie szczerze ją poślu­
bić. Chodzi tylko o ostatnie eksplikacje; Ste­
fan je s t przekonany, że Helena jego kocha, a 
nienawidzi swego pierwszego uwodziciela i ku  
sw em u najgłębszem u zdum ieniu dowiaduje się 
od niej sam ej, iż rzecz m a się w ręcz przeci­
wnie. Jej m iłość pozostała przy pierwszym  ko­
chanku, a Stefan m a tylko jej... szacunek i 
sym patję. To rzeczywiście niem iłe odkrycie, 
niweczy wszystkie apostolskie plany m łodzień­
ca, a Helena, nie chcąc m u zresztą łam ać ka­
riery, pow raca do „bagienka".

Autor próbował znanej tezie dać nowe o- 
świetlenie, nie sprostał jednak założeniu i Jpa- 
rze swoich bohaterów  dał' bardzo mało ory­
ginalnych rysów. Szlachetne uniesienia Stefa­
na, jego tyrady zbyt doktrynerskie, aby były 
szczere i przekonyw ujące, naw et jego m iłość 
młodzieńcza, maja cechę  pewnej szm czności 
nie wypływają ani z jego psycljologji, ani z 
akcji sztuki, ale są wyrazem literackich zam ia­
rów i usiłowań autora. Sylweta Heleny jes t 
znow u nakreślona ręką w ahającą, a jej cha­
rakterystyka jest niezupełna i niejasna. R oz­
wiązanie i zakończenie są  bardzo sł-<b'* um o­
tywowane i znać tam n epew ność anłora, nie 
um iejącego sobie radzić t. własnymi pom ysła­
mi. Mimo te niedostatki, żywy i swobodny dja- 
log, dobry układ  całości, kilku s-"or{, napina­
nych z życiem i werwą, dow odzi, że talent 
p. Gorczyńskiego mu realno podstawy.

Z wykonaw ców wyróżnił się p. Kosiński, 
który miał dużo uczucia i zapału w roli S te­
fana* Młody artysta musi ‘jednak lepiej zapa­
nować nad swoimi rucham i. P in i Ordon bar­
dzo ładnie i naturalnie odegrała i\4ę Heleny. 
Niezm iernie sym patycznym  studentem  był p. 
Leszczyński, który takie żvwe, so n le r/r ie  i wer 
sole postacie odtw arza \vybonii§. P. .[< quow« 
ski nadał oryginalną charak terystykę postaci



G Ł O S  N A R O D U .

rozpit^go muzyka. Pp. Sobiesław, Zelwerowicz 
i A ndrusz wski grali swo e rolo dobrze i s ta ­
rannie.

Zbrodnia z zazdrości.
Przed sądem przysięgłych staje dziś:
Mikołaj Kaniewski, urodzony w Petersburgu, 

lat 45, religii rzym.-katol., wdowiec, restaurator 
i właściciel realności w W arszawie, oskarżony o 
zbrodnię morderstwa, popełnioną przez to iż żonę 
swoją Rozalię dnia 20 sierpnia br. zastrzelił, oraz
0 przekroczenie występku noszenia broni.

W  dniu 20 sierpnia br. o godzinie w pół do 
11 przed południem rozegrał się w hotelu W ar­
szawskim w Krakowie krwawy dram at małżeński.

Mąż młodej kobiety, wiedziony zazdrością, 
wystąpił jako mściciel obrażonych praw swoich.

Przyczyn owego zbrodniczego kroku po­
szukać należy w niezgodnem pożyciu niedobranej 
co do usposobienia i wieku pary, we wstręcie żo­
ny do męża i wynikającej stąd chęci zerwania 
wspólności małżeńskiej.

Kaniewski żył z żoną swoją Rozalią począt­
kowo w Warszawie, a następnie w m aju rb. prze­
niósł się do Krakowa, gdzie wydzierżawił restau­
rację przy ulicy Sławkowskiej. — W  dniu 11. 
sierpnia opuściła Kaniewska dom męża, zabraw ­
szy z sobą prócz swoich ruchomości, nadto sygnet 
męża i jego gotówkę w kwocie 360 kor. i przenio­
sła się na P rądnik  czerwony, do domu Gawlików 
gdzie zajęła mieszkanie, wynajęte dla niej przez 
wielbiciela jej Franciszka Żmudę, portjera hotelo­
wego.

Wobec Gawlików przedstawił Żmuda Kaniew- 
ską jako swoją narzeczoną, z którą miał nieba- 
wem wyjechać do Przemyśla. Kaniewska zdra­
dziła jednak incognito, przyznając się, iż jest mę­
żatką i że opuściła męża.

Po ośmiu dniach pobytu u Gawlików, prze­
niosła się Kaniewska w dniu 19 sierpnia wieczór 
do hotelu Warszawskiego i zajęła tam wraz ze 
Żmudą jeden z gościnnych pokoi. — Kaniewski 
zawiadomiony przez Franciszka K rupa o pobycie 
żony swej w domu Gawlików, odszukał ją  tamże
1 usiłował skłonić do powrotu.

Kaniewska m iała mu przyobiecać, iż życze­
niu temu zadość uczyni, lecz obietnicy nie brała 
widocznie poważnie, skoro zamiast do domu męża 
powrócić, zajechała do hotelu. — Tam zameldo­
wał ją  Żmuda jako Marję Kubik, żonę kelnera, a 
oboje przebywali tam od przyjazdu aż do rana  
dnia następnego, stwierdził bowiem kelner hotelo­
wy Tuchfeld, iż na żądanie Żmudy podawał mu 
do pokoju jedzenie zarówno w sobotę wieczór o 
godzinie 9, jak i w niedzielę rano. Nie jest je­
dnak wykluczone, że Żmuda noc gdzieindziej 
przepędził, a dopiero rano do hotelu przyszedł, 
gdyż według wyjaśnień dzierżawcy hotelu, goście 
mogą niepostrzeżenie dla służby wchodzić i wy­
chodzić. v

W  krytycznym dniu 20 sierpnia rano o go­
dzinie 4, a następnie o godzinie 9 ponownie, zgło­
sił się Kaniewski, ktpry tymczasem nowe miejsce 
pobytu swej żony wyśledził, do dyrekcyi policji z 
prośbą o udzielenie mu pomocy, celem odzyskania 
pierścienia z brylantem, (wartości około 300 kor.) 
który mu żona, uciekając z domu, m iała zabrać.

Wydelegowany na skutek tej prośby, agent 
policyjny Gremplowski, udał się wraz z Kaniew­
skim do hotelu Warszawskiego i wszedłszy wraz 
z nim do pokoju, zajmowanego przez Kaniewską 
i gdzie podówczas ona sam a znajdowała się, wez­
wał ją  do zwrotu poszukiwanego pierścienia.

Kaniewska tłómaczyła się początkowo, iż 
pierścień ów zastawiła, później jednak przyznała, 
Ag. ma go w kieszeni. Ostatecznie wyjęła Kaniew- 

a pierścień z pugilaresu i wręczyła go mężowi. 
Ponieważ nadto oświadczyła ona chęć powrotu 
do domu męża, a nawet zaczęła się do drogi zbie­
rać, zatem agent Gremplowski, który misję swoją 
urzędową uważał za skończoną, opuścił pokój ho­
telowy, pozostawiając Kaniewskich samych. 
Schodząc ze schodów,1 słyszał Gremplowski trzask 
klucza, pochodzący stąd iż drzwi pokojju Kaniew­
skich zostały od wewnątrz zamknięte, ą zeszedł­
szy ną dół, polepił dzierżawcy hotelu, by udał się 
do Kaniewskich po zapłatę za pokój i jedzenie. 
Dzierżawca Gutter zastał pokój do Kaniewskich 
zamkniętym, a objaśniwszy tychże, w jakim celu 
przybył, otrzymał tylko przez zamknięte drzwi 
ich odpowiedź, iż należytość zapłacą, przyczem 
oboje z gotowością płacenia się ofiarowywali. — 
Uspokojony zeszedł Gutter na parter, wkrótce je­
dnak,- za kwadrans lub może pół godziny usłyszał 
on dwukrotne dzwonienie, pochodziło ono z 
dzwonka elektrycznego w pokoju zajętym przez 
Kaniewskich. Wyszedł ząfem popownie ną pjęr- 
yśze piętro i spróbował klamki od d fW . Spo­
strzegłszy, jż drzwi' od wewnątrz na klucz zam­
knięte i żę vy pokoju jest zupełnie cicho, odezwał 
lię głośno: „Proszę otworzyć,M

Wówczas posłyszał on, iż ktoś trzęsąc silnie

klamką, usiłuje otworzyć drzwi od wewnątrz, a 
w chwilę potem padł strzał i dał się słyszeć jęk 
pochodzący z ust kobiety. Gutter zawezwał po­
nownie by mu ol worzono i nawet szarpnął drzwia­
mi silnie, lecz wewnątrz panowała już cisza: kłó­
tni ani wołania o i atunek nie było słychać. —  W  
tej chwili padł wowTiątrz pokoju drugi strzał, a za­
raz potem gdy Gufter, teraz już gwałtownie, po­
czął się do drzwi dobijać — strzał trzeci.

Zaraz po rym strzale obrócił ktoś kluczem w 
zamku, a Gutter uchyliwszy drzwi, ujrzał Ka­
niewską tuż przy nich leżącą tak, iż nawet drzwi 
na oścież nie można było otworzyć; podczas tego 
Kaniewski sta! na środku pokoju między drzwia­
mi a oknem. Na zapytanie Guttera przyznał się 
Kaniewski do zbrodni, podał jednak, iż musiał 
się bronić, bo Kaniewska chciała go nożem prze­
bić, gdy zaś Gut i er wyraził zdziwienie, iż żadnego 
noża przecież nie widzi, zbliżył się Kaniewski do 
żony i włożywszy rękę do kieszeni jej sukni, wy­
dobył stam tąd mały scyzoryk zamknięty.

„Oto nóż, — rzekł — którym ona mnie chcia­
ła  przebić“.

Gutter nie może oprzeć się przypuszczeniu, 
iż Kaniewski swój własny scyzoryk do kieszeni 
żony włożył i zaraz stamtąd go wyjął dla pokaza­
nia narzędzia, któreni mu grozić miano!

Przywołany plutonowy policji Aleksander 
Sznurowski zastał Kaniewską jeszcze przy życiu, 
a stwierdziwszy, iż sprawcą jest Kaniewski, przfy- 
areszlował go i odebrał mu sześciostrzałowy re­
wolwer, w którego walcu tkwiły jeszcze trzy nie 
wystrzelony naboje. — Sznurowskiemu oświad­
czył Kaniewski, że zastrzelił żonę, ponieważ go 
okradła i zbiegła z kochankiem.

Kaniewska przywieziona do szpitala św. Ła­
zarza, po kilku godzinach wyzionęła ducha, a sek­
cja jej zwłok stwierdziła, że trafiona została dwo­
ma pociskami, z których jeden ugodził w klatkę 
piersiową po stronie prawej, lecz odbiwszy od ja ­
kiegoś twardego przedmiotu, spowodował jedynie 
stłuczenie; drugi strzał, który ją  dosięgnął z tyłu 
w kark, był przyczyną śmiertelnego obrażenia 
rdzenia kręgowego w części szyjnej, w połączeniu 
ze znacznym krwiotokiem, wobec którego pomoc 
lekarska była bezsilną.

Trzeci pocisk utkwił w drzwiach, nie d ra ­
snąwszy Kaniewskiej.

Przebieg zajścia da się na podstawie po­
wyższego m aterja łu  dowodowego odtworzyć z 
wszelkiem prawdopodobieństwem w ten sposób, 
iż Kaniowski, po wyjściu agenta policyjnego, 
drzwi na klucz zamknął, klucz przy sobie zatrzy­
mał i rowelweru dobył, czem przerażona Kaniew­
ska do drzwi pobiegła i dzwonek elektryczny dwu­
krotnie nacisnęła. Wówczas Kaniewski z odle­
głości kilku kroków strzelił do niej trzykrotnie, 
trafiając raz w drzwi, raz wprawdzie w żonę, lecz 
jeszcze bez uszkodzenia jej, a dopiero trzeci raz 
raniąc ją w kark, a zatem z tyłu śmiertelnie. K a­
niewska próbowała uciekać, szarpała bowiem 
drzwi, których nie mogła otworzyć i padła tuż 
przy drzwiach tam ując nawet częściowo przejściu 
Bitki ani szamotania się między małżonkami nie 
było, a w czasie, gdy Kaniewski strzelał, nie padło 
z żadnej strony nawet głośniejsze słowo.

Scyzoryk, który  Kaniewski z kieszeni żony 
wydobył, został najprawdopodobnie przez nie­
go podrzuconym,, w żadnym zaś razie nie słu­
żył on do wymierzonego przeciw obwinionemu 
ataku, był bowiem zamknięty i znajdował 
się w kieszeni śm iertelnie ranionej ofiary, któ­
ra  przecież, gdyby rzeczywiście na Kaniowskie­
go była z nożem się rzuciła, nie m ogłaby w 
chwili, gdy K aniewski strzelał, seyzoryk ten 
złożyć i schować, a  zresztą nie byłaby chciała 
w sytuacji dla siebie, ta^  groźnej, pozbawiać się 
jedynego narzędzia obrony.

Lekkie skaleczenie na palcu m ałym  lewej 
ręki, które u Kaniewskiego stwierdzono, a 
które pochodziły ocł noża, m usiał ten  sam 
sobie zadać Rozmyślnie, by stan  obrony ko­
niecznej jakoś upozorować.

Kaniew ski przyznał w obec sądu, iż żonę 
swoją zastrzelił, że działał w obronie koniecznej 
żona bowiem po odejściu agenta policyjnego 
zamknęła dzwi, zagroziły mu, iż się z nim  teraz 
rozmówi i „zakłuje go jak  w ieprza“ , w yjęła 
nóż, atakow ała nim męża, a nawet skaleczyła 
w rękę, tak, że gdy jego dzwonienie i wołanie 
o pomoc ukazało się bezskuteczne, m usiał we 
własnej obronie użyć rewolweru.

W  końcu Kaniewski obwiniony jest o no­
szeni broni bez upoważnienia. On tłum aczy 
tem, iż ną dwą tygodnie przed wypadkiem  no­
sił już z myślą, że gdyby żonę spotkał gdzie 
ze Żmuda, toby icli zastrzelił.  _

gabinetu bar. Fejervarego wcale nie przyjdzie, 
gdyż Korona nie wie, czy ta nominacja nie po­
gorszyłaby wewnętrznych stosunków na W ę­
grzech.

Korona zwróciła się do Kolomana Szella z 
propozycją pośredniczenia z koalicją. Przyjęcie 
tej propozycji uczynił Szell.zależnem od zamia­
nowania go stałym prezesem gabinetu i wypo­
sażenia go w dalekie pełnomocnictwo.

Budapeszt 16 października. (Tel. wł.) Jak do­
nosi Pesti Hirlap, Fr. Kossuth wystował list do 
ambasadora austrjackiego w Berlinie, aby ten 
doradził Koronie rozważenie jeszcze raz pro­
gramu bar. Fejeryarego.

Z przedstawieniem tem miał się ambasador 
zwrócić do monarchy i stąd pochodzi zwłoka 
w ponownej nominacji gabinetu Fejeryarego.

Z horyzontów politycznych.
Paryż (Tel. wł.) Tutejsze wydanie Nev York 

Eerald‘a pisze w sprawie ostatnich koamplikaeji 
politycznych, że niebezpieczeństwo j e s z c z e  
n i e  m i n ę ł o  i jeśli Niemcy będą dalej budo­
wały swą flotę z taką forsą, jak dotychczas to 
w o j n a  b ę d z i e  n i e u n i k n i o n ą .

Poglądy New Jork Heralda zasługują z tego 
względu na uwagę, że przed kilku dniami wo 
bee rewelacji Mavin’a pismo to stanęło po stro­
nie Niemiec przeciw Delcassemu, teraz zaś na 
gle zmienia front.

Berlin 16 października. Nordd. AUg. Ztg pi­
sze w sprawie znanych rewelacyj Matitfa, źe 
od początku było j ewnikiem, źe miarodajne 
koła francuskie nie pozostawały w żadnym  
związku z rewelacjami i to zupełnie wystar­
czało, aby je uczynić zupełnie bezwartuścio 
wemi.

Berlin 16 października. Nord. Alg. Ztg. pisze 
w przeglądzie tygodniowym  odnośnie do a r­
tykułu w Westm. Gazette pod tyt.: „Rosya, Niem ­
cy i m y“ w spraw ie pangerm ańskich  aspira- 
cyj Niemiec, że nie potrzeba specjalnie pod­
nosić, że niem ieckie narodow e aspiracje w E u­
ropie ograniczają się terytorialn ie na  w łaści­
we państw o niem ieckie. "„Uważamy za po trze­
bne to stw ierdzić, gdyż nasi wrogowie ciągle 
podnoszą, że czekam y tylko na odpow iednią 
chwilę, aby jeszcze tery torja  państw  sąsiednich 
zaanektować**.

Szwecja i Norwegja.
Sztokholm 16 października. Specjalna komi­

sja parlamentu pr yjęła wnioski rządu w spra­
wie zniesienia aktów państwowych, odnoszą­
cych się do Unji i upoważnia się rząd do u- 
znania Norwegji za państwo samoistne, oraz w  
sprawie usnnięcia z flagi znaku Unji.

Wiedeń 16 października. (Tel. wł.) Wielką 
sensację wywołała w  Mórisch Weisskirchen u- 
cieczka kasjera kolejowego, który zdefraudował 
24.000 koron. Rozpoczęto za nim poszukiwania 
w kierunku Wiednia i Krakowa.

Barcelona 16 października. Policja zakazała 
odbycia zapowiedzianego na wczoraj meetingu 
anarchistycznego.

Palma 16 października. W pobliżu Balearów 
szaleje straszna burza, uniemożliwiająca komu­
nikację okrętową.

WYDAWCA: D r  JLJSTTOJSTI JBJ2A.JJJPUJE 
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Telegramy
Z przesilenia węgierskiego,

Budapeszt 16 października. (Tel. wł.) Pesti 
Hirlap piszę, że do powtórnego zamianowania

Drukarnia „Głosu Narodu(i w Krakowie 
pod zarządem S. Szembeka

NADESŁANE.
Sk&ryta MNadeekme* nie pochodni od Sedahcji, któro 

tai nie bierne na nią odpotoiednialności.

P o w s z e c h n e
AMBUUTORYUM
--LEKARSKIE--
Dr. Cezara Komorowskiego

codziennie od 8 — 10 rano 
Kąpiele mineralne sztuczne mechanoterapia,

Kraków, Dębniki ul. P o cz to w a .


